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Ogłoszenia z Prancyi wyłącznie przez pp. Havan Laffite & Co.

ROZNAN, 8 stycznia.
W sprawie rokowań pomiędzy Stolicą Apo

stolską a Berlinem pisze medyolańska P e r s e - 
veranza, że daleko jeszcze tym układom do 
końca. Przeciwko temu twierdzeniu występuje 
V o c e della Veritá i pisze : „Nie pojmujemy, 
dla czego honorowy pokój miałby być niemożli
wym, pokój, jakiego Kościół i państwo pruskie 
zażywało, zanim państwo wszczęło ów kultur- 
kampf, który wszyscy dobrze myślący a nawet 
sami przeciwnicy nasi nazywają szkodliwym. Fa- 
kta dostarczają dowodu, że pokój pod każdym 
względem, tak religijnym jak politycznym i cy
wilnym, jest dla Prus bardzo pożytecznym. Wy
padki, które się z bolesną szybkością tak w Niem
czech jak i gdzieindziej rozszerzyły, uieomiesz- 
kają udowodnić, że powrót do pokoju jest hono
rowym i pożytecznym. Cesarz Wilhelm i jego 
pierwszy minister będą, jak mamy nadzieję, dość 
mądrymi, aby poznać, że to, co jest pożytecznego 
i honorowego w pokoju z Kościołem, głównie 
państwu na dobre wychodzi. Ztąd mamy wszelki 
powód do wierzenia, że rokowania celem osią
gnięcia tego pokoju — który z pewnością musi 
być honorowy — nie mają tak daleko do celu, jak 
to stósownie do swych życzeń wielki organ medyo- 
lańskiej partyi umiarkowanej wypowiada.“ Germa
nia dodaje do tych słów następującą uwagę: „Cie
szylibyśmy się, gdyby nadzieje naszej rzymskiej 
koleżanki na innych oparte były powodach, ani
żeli na uczuciu potrzeby i nagłości pokoju po
między Kościołem a państwem. My w kraju 
kulturkampfu nie możemy niestety odkryć ża
dnego momentu, któryby w nas mógł podobne 
nadzieje obudzić.“

Nowe ministerstwo włoskie bierze się ener
gicznie do stowarzyszeń tajnych, które nadzwy
czaj żyzny grunt znalazły we Włoszech. Zwła
szcza w Romanii internacyonał ogromne poczy
nił postępy. W Rimini podczas rozlicznych 
rewizyi domowych odkryto znaczną ilość broni z na
pisem: „Niechżyjeinternacyonał!“, zabrano nadto 
wielką liczbę fotografii Passanantego, oraz listy 
wyświecające jak szeroko w Romanii rozgałęziony 
jest spisek internacjonalny. W Bolonii na rozkaz 
władz odbyto rewizye podrukarniach celem wykrycia 
miejsca, gdzie wydrukowane zostały buntownicze 
manifesty, jakie w ostatnich dniach masami po
między ludność rozrzucono. Rewizye były bez
skuteczne. Wszystko to wykazuje, jakie rozprzę
żenie panuje we Włoszech, jak ten kraj podmi
nowany jest tajemnemi związkami, które każdćj 
chwili zabrać się mogą do rewolucyi.

Opozycya angielska nie przestaje zaczepiać 
polityki Beaconsfielda, który obecnie ciężko jest 
chory na podagrę, i swoją zgubną moskalofilską 
politykę, ogłaszać za jedynie zbawienną. W Brad- 
fort miał w tym celu deputowany Forster mowę 
przed wyborcami, w której bronił zapatrywań 
liberalnych pod względem polityki zagranicznej. 
Jego partya woli się bardziej kłopotać o inte
resa Anglii, aniżeli o interesa Turcyi, Niepra- 
wdziwém jest także twierdzenie, że zaufanie 
w utrzymanie pokoju, wtenczas dopiero będzie 
możliwe, gdy Anglia z Rosyą wojnę stoczy. Po
stawa Rosyi może dawać niekiedy powód do na
gany, lecz Carogród w rękach Moskali wcale nie 
jest niebezpiecznym dla Anglii, która nie potrze
buje prowadzić wojny za interesa Europy. Poli
tyka rządu jest polityką zaborczą groźną dla po
koju świata. Mówca jest przekonany, że jego 
wyborcy potępią iinperyalizm rządu. Dotychczas 
angielscy wyborcy nie podzielają tych prze
konań liberalnych posłow. Uzupełniające bowiem 
wybory wypadają po większej części na korzyść 
rządzącój partyi Torysów.

Obawa sułtana o życie, jaka go przez długi 
czas trapiła, musiała się w ostatnich dniach 
zmniejszyć znacznie. Przez cały rok nie wycho
dził z pałacu, nie pokazywał się publicznie, obe
cnie przejeżdża się po kilka godzin dziennie w to
warzystwie Chaireddina, Osmana i Saida baszów, 
otoczony świetną świtą. Niespodziane to zjawie
nie się sułtana wywarło na ludność bardzo do
bre wrażenie. Osman basza wydał też ostatnie- 
mi czasy rozkaz do armii, w którym, dowodząc, 
że dobra organizacya jest głównym warunkiem 
dzielności armii, zapowiada, że będą zamianowani 
inspektorowie armii, których zadaniem będzie 
czuwać nad tém, aby każdy rozkaz, wydany przez 
władze, był przeprowadzony. Rokowania z Ro
syą względem pokoju bardzo pomyślny mają wciąż 
rzebieg, jak biuro Reutera donosi, i już w przy- 
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szłym tygoduiu mają być ukończone. Porta nie 
zrobiła żadnych kontrpropozyeyi. Podług donie
sienia Polit. Corresp. ze Skadaru, odbyć się 
miała wczoraj w Zogai pod Skadarem z inicjaty
wy Porty konferencja pomiędzy Hnsseinem ba
szą a czarnogórskimi delegatami, na której umó- 
wior.em być ma wydanie Czarnogórza, Podgorycy, 
Spużu i Zabijaka, jako też ewakuacya zajętych 
przez Czarnogórców wybrzeży Albanii.

Zatarg z rządem francuskim obciąłby bej 
tunetański na dobrej załatwić drodze, tylko nie 
wie, jak się wziąśó do tego. Agence Havas 
każę sobie donieść z Tunisu, że bej wysłał do 
Paryża wyższego urzędnika z ministerstwa spraw 
zewnętrznych i polecił mu porozumieć się z fran
cuskim rządem w sprawie br. Sancy. Gabinet 
francuski dotychczasowe kroki beja zmierzające 
do zgody uważa za niewystarczające i wysłał do 
rządu w Tunis energiczną notę, w której domaga 
się przeproszenia francuskiego konsulu, złożenia 
z urzędu skompromitowanych w zajściu z hr. 
Sancy urzędników i śledztwa kwestyi spornych 
pomiędzy władzami tunetańskiemi i br. Sancy.

Stósunki pomiędzy Stolicą Apostolską a Ro
syą pomimo wszelkich doniesień pomyślnych, 
w niczóm się nie naprawiły. Zdaje się, że Ro
syą myśli o rozpoczęciu nowych rokowań, gdyż 
ajenta Urusowa, który z powodu swego wystą
pienia wobec Kardynała Simeoniego stanowił 
główną przeszkodę w zawiązaniu nowych układów, 
odwołano obecnie z Rzymu. Urusow ma być po
słem rosyjskim w Bukareszcie.

Dzienniki rozgłaszają o zamiarze Ojca św. 
zwołania w najbliższym czasie soboru. Niektóre 
dodają, że sobór ten ma się zająć rozwiązaniem 
kwestyi kościelnej w Niemczech. Nordd. Allg. 
Z tg oświadcza, że wiadomość ta jest tak niedo
rzeczną, że niepodobna zrozumieć, jak można było 
coś podobnego zmyślić.

* Wczorajszy Dziennik Poznański 
zamieścił wreszcie po dwóch tygodniach replikę 
na artykuł i korespondeneye nasze w sprawie 
wywodów jego o ś. p. jenerale Mierosławskim. 
Replikę tę wydrukował Dziennik w fermie 
listu nadesłanego z „prowincyi“, który ma rze
komo wyjaśnić taktykę Kuryera Poznańs k., 
a właściwie znamionuje w niepośledni sposób 
postępowanie samegoź korespondenta, następnie 
zaś samegoż Dziennika, który treść listu 
zupełnie pochwala, w całości na nią się godzi, 
a nakoniec w tani i wygodny sposób oświadcza, 
iz to ostatnie z jego strony słowo w tej 
materyi.

W korespondencji Dziennika spotyka 
nas ni mniej ni więcej, jak tylko zarzut d e - 
nuncyacyi. Prosimy przeczytać nasze arty
kuły i obiedwie korespondeneye, a następnie za
stanowić się nad tern, co poniżej z Dzienni
kowego listu wyjmujemy, i dopiero wtedy 
wydać sąd o przeciwniku, który takiej broni 
używa.

Przeczytaliśmy nie bez przykrości polemikę między 
Dziennikiem a Kuryerem z powodu artykułów 
o Mierosławskim. Pomijając samo jądro sporu , nie mo
żemy się na samym wstępie powstrzymać od objawu na
szego zdania w przedmiocie taktyki, jakiej w niej K u - 
ryer zażywa. Wojuje nio z rzeczą, lecz z osobą, odszu- 
kiwa i domyśla się autora wystąpień Dzienniko
wych, mając pismo i redakcyą, która za treść jego 
wobec prawa i publiczności odpowiada.

Smutnym zaiste dla uczciwości i moralności naszej 
narodowej znakiem czasu byłby fakt, gdyby laury mona
chijskiego czynu p. Pilotego nie pozwalały zasypiać ro- 
dakcyi jakiegobądź polskiego pisma. W każdym zaś ra
zie jost podobna taktyka co najmniój nieszlachetną, jak 
i obosieczną. Cóżby K u r y e r powiedział, gdyby D z i o n- 
n i k, odpłacając mn pięknem za nadobne, zaczął przy da
nej sposobności, rozpatrywać się w osobach redaktorów, 
współpracowników, protektorów i zwolenników Kuryera’ 
gdyby zaczął nadużywać i wyzyskiwać obiegające o nich 
prawdziwe czy zmyślone pogłoski, gdyby, straciwszy 
z oka pismo, począł się trudnić ludźmi? Byłby to od
wet naturalny, ale nie szlachetny, a czytelnicy Dzien
nika z pewnościąby go nie pochwalili, bo t e g o ro
dzaju polemika strąciłaby dziennikarstwo nasze w brudną 
kałużę błota lub zamieniła jego dyskusyą w spornych 
kwectyach na karczemną burdę.

Ktoby zaś w takim razie miał najwięcej do strace
nia, to pono pismo, mieniące się rzecznikiem sprawy Ko
ścioła a wojujące pod godłem miłości chrześciańskiej.

Jest to rzeczywiście bardzo łatwy sposób 
obrony, zarzucać przeciwnikowi coś, czego 
tenże nie uczynił. Prosimy, aby nam wy
pisano te miejsca i ustępy, gdzieśmy rozpatry
wali się „w osobach redaktorów, współpracowni
ków, protektorów i zwolenników Dziennika 
Poznańskiego“, za co nam korespondent 
grozi ouwetem. Aleć naturalnie Dziennik 
Fozn. oświadczył, iż to było ostatnie jego

w tej sprawie słowo i dla tego dowodzić nie po
trzebuje.

W dalszym ciągu swego listu pisze autor, 
jakoby Kury er zarzucał Dziennikowi 
s e r w i 1 i z m względem osoby ś. p. jenerała Mie- 
r osławskiego i dziwi się, jak można robić komuś 
zarzut serwilizmu dla osoby, która już nie żyje 
i która umierając, nie zostawiła żadnej innej 
sukcesyi, krom kilku manuskryptów i starej 
garderoby.

Tegośmy Dziennikowi nie zarzucali, i wi
dzimy w tych słowach autora tylko niezręczny ma
newr, którym pragnie zakryć ową inwektywę, rzuconą 
w twarz prasie konserwatywnej, której Dzień. 
P o z. zarzucał serwilizm. Jakżeż w obec tego jałowo 
przedstawia się wykrzyk autora listu „z prowincyi“: 
„szermierz Kuryerowy a!bo nie wie po pro
stu, co serwlilizm znaczy, albo tćż wiedząc, pisze 
niedorzeczność, której nie warto zbijać.“

Z tych dwóch próbek mógłby czytelnik po
znać całą wartość korespondencji, a my mogli
byśmy się uważać za zwolnionych od dalszych 
wywodów. Na dwie jednakże rzeczy pragnęli
byśmy jeszcze zwrócić uwagę. Czytelnicy nasi 
przypomną sobie obelżywe zdanie, zamieszczone 
w drugim artykule Dzień. Pozn., nazywające 
prawowierność i konserwatyzm „pasożytem, kró
lującym na ruinach nieszczęść naszych.“ Obelgę 
tę podaliśmy ze słusznem oburzeniem pod sąd 
opinii publicznej, i zapytaliśmy autora artykułów 
Dziennikowych, jaki to konserwatyzm i jaka 
prawowierność zasługują na taki z jego strony 
policzek. Dziennik odpowiada, że oburzenie 
nasze było niepotrzebne, żeśmy się uczepili słów 
jego, że pasożytem nie jest konserwatyzm i pra
wowierność Andrzeja Zamoyskiego, Tytusa Dzia- 
łyńskiego, Edwarda Raczyńskiego, — jedno pra
wowierność i konserwatyzm Stańczyków — 
tych samych Stańczyków, których Dzień. Pozn. 
bierze w obronę przed napaściami Gazety 
Naród, i Dziennika Polsk., których poli
tykę tak bardzo chwalił w jednym z ostatnich 
swoich numerów. Owoż przez usta korespondenta 
dowiadujemy się, że Dziennik raz pochwala 
konserwatywną i prawowierną politykę Stańczy
ków, drugi raz nazywa ich „pasożytami, królują
cymi na ruinach nieszczęść naszych.“ Nic dzi
wnego, że do wypowiedzenia takich niekonse
kwencji redakeya posługiwać się musi korespon
dentami „z prowincyi“, że sama sobie takiego 
świadectwa ubóstwa wystawić nie może.

Autor, mówiąc pod koniec swego listuokon- 
spiracyi, zasłauia się przykładem Kościoła i po
wiada, że przecież i Kościół zstępuje do kata
kumb i ukrywa działanie swoje przed okiem 
świata, jeżeli okoliczności tego wymagają. Po
równanie nie udało się autorowi. Kościół, jeżeli 
kryje się w krużganki katakumb z udzielaniem 
sakramentów św., zaspokojeniem potrzeb dusz 
cbrześciańskich, z chwałą Bożą i nabożeństwem, 
— czyni to nie w jakichś ukrytych intencjach, 
jedno, aby spełnić posłannictwo swoje, które 
otrzymał od Chrystusa. Tego konspiracją na
zwać ani do konspiracji przyrównać nie można. 
Do tego Kościoła podobny jest Polak, któremu 
pod tyrańskim rządem Murawiewów nie wolno 
publicznie odezwać się ze słodkim dźwiękiem 
ojczystej mowy ani ze wspomnieniem Polski, 
a który, wziąwszy za rękę dzieci swoje, prowadzi 
je w głąb lasów ojczystych, albo do skrytej ko
mory i tam w cichości ojczystemi tradycyami 
zasila ich serce, krzepi ich duszę i uszlaobetnia 
wyobraźnią. Taka jest konspiracya Kościoła.

W końcu niechaj autor listu Dzienni
kowego, pragnący wytłomaczyć redakcyą Dzien
nik a, pozwoli sobie powiedzieć, że żadne jego 
kruczki i szydercze powtarzanie frazesów „o do
brej i godziwej wierze“ Kuryera nie zdołają 
tak rychło zatrzeć śladu, jaki zostawił w łamach 
Dziennika Pozn. miotając się na konser
watyzm i prawowierność.

Inny korespondent Dziennika, piszący 
pod znakiem (?) dawniej o cłach opiekuńczych 
a teraz o liście ks. Bismarcka z dnia 15 grudnia 
robi nam zarzut, żeśmy w sprawie celnej bardzo 
szybko nasze zdanie zmienili. Na dowód tego 
twierdzenia przytacza korespondent, żeśmy bardzo 
pochlebnie wyrazili się o jego artykułach, prze
mawiających za wolnym handlem, a następnie 
przychylnie przyjęliśmy list ks. Bismarcka. Przy- 
znajemy, że obrona wolności kandlowej, napisana 
przez autora w Dzień. Pozn., gruntownośeią 
i jasnością swoją bardzo nam się podobała (ab-

stracbując od polemicznój jej strony), co wsze
lako bynajmniej nie przeszkadza, abyśmy ze 
względu na obecne położenie rólnietwa nie mieli 
popierać dążności tych rolników, którzy w zapro
wadzeniu umiarkowanych ceł opiekuńczych widzą 
zapowiedź ulgi i polepszenia losu ludności rol
niczej. Co się tyczy listu ks. Bismarcka, zbyt 
wielkich nadziei do zmian przez niego zapowie
dzianych nie przywięzujemy ; już w pierwszym 
artykule naszym wypowiedzieliśmy obawę, że 
manipulacya ta ma jedynie posłużyć do zapeł
nienia pustego skarbu cesarstwa, a polepszenie 
doli rolników na dalekim postawiła planie. Mimo 
to obywatele dzielnicy naszój, o ile mieliśmy 
sposobność poznania ich zdania, oświadczają się 
w ogromnój większości za położeniem kresu do
tychczasowej manszesterskiej polityce handlowej 
i za popróbowaniem, czy cła opiekuńcze nie po- 
dźwigną rolnictwa. Autor wzywa we wczoraj
szym numerze Dzień. Pozn. posłów naszych, 
aby odrzucili projektowane przez Radę związkową 
cła ochronne, a stanęli na stanowisku zwolenni
ków wolnego handlu; my sądzimy, że ogromna 
większość wyborców, mogących w tej sprawie 
sąd wydać, byłaby innego od autora zdania. 
Zresztą jesteśmy przekonani, że zapowiedziane 
przez kanclerza zmiany bez nas w życie wpro
wadzone zostaną, i że w położeniu, w jakiem się 
znajdujemy, należałoby nam mniój może walczyć 
o teorye, a więcój praktycznie pracować nad 
podniesieniem rolnictwa. Czem | się dzieje, że 
Niemcy, które dawniej sobie wystarczały, dziś 
przeszło 30 milionów centnarów zboża z zagra
nicy sprowadzają? Oto, według naszego zdania 
tem, że wśród ogólnój niepewności i wśród nie- 
możebnój niemal konkurencyi z zagranicą rolnicy 
nasi, jako też i rolnicy niemieccy za mało czy
nią nakładów na polepszenie produktywności 
ziemi, — za wiele z niej biorą a za mało w nią 
kładą. Ze zmianą systemu celnego wstąpi 
u rolników naszych nowa otucha, nowa chęć do 
pracy i zabiegliwszego około roli chodzenia. 
Oto przedewszystkiem nam się starać i ubiegać 
potrzeba.KOBESPONDENCYE KUKYERA POZN.

Wiedeń, 6 stycznia.
(t) Tutejszy Tagblatt, rozpowszechniony 

głównie w najniższych warstwach społeczeństwa, 
od kilku dni ogłasza wyciągi książki, napi- 
sanój rzekomo przez arcyksięcia Rudolfa, 
następcę tronu. Trudno sobie wyobrazić coś 
try wialniejszego jak to przypisane młodemu 
arcyksięciu sprawozdanie z wycieczki do Węgier. 
Pełno tam frazesów np. takich: „gdy przodkowie 
nasi czołgali się z jam i nor“, albo: „Im Früh
ling, wenn die Thiere im festlichen hellen Som- 
mergewande zum Liebesglück u. zu den 
elterlichen (!!) Freuden sich bereiten“, albo: 
„Was zog die Kreuzfahrer aus dem Abendlande 
in den fernen Orient, in unbekannte Landstri
che, in den Kampf mit fremden Völkerschaften? 
Der Wandertrieb war es, das Streben, 
Neues zu sehen, neue Gebiete kennen zu lernen, 
neue Länder sich nutzbar zu machen“, — a więc 
nie pragnienie oswobodzenia św. Grobu, lecz chęć 
podróżowania wywołała krucyaty! Na innem 
miejscu wyraz twarzy chłopa, który prowadzi go 
przez las, nastręcza autorowi uwagę, że ten czło
wiek zdradza pochodzenie od małp itd. Prze- 
stajemy na tych cytatach. Czyż nie świadczą one 
dostatecznie, że niepodobna, aby arcyksiążę habs- 
burgski pisał podobne rzeczy? Gorąco pragnie
my, aby dwór w tym razie odstąpił od bardzo 
naturalnego zresztą wstrętu mięszania się do 
kabał dziennikarskich i stanowczo zaprzeczył 
podsuniętego autorstwa arcyksięcia. Wyciągi 
Tagblattu oczywiście oprócz spekulacyi 
dziennikarskich mają na celu skompromitowanie 
dynastyi.

Rzym, 4 stycznia.
(Koniec roku przeszłego pod względem fizycznym i pod
względem kościelnym. — Gorszący pogrzeb samobójcy. _
Nowa kradzież rządu. — Pomnik dla Wiktora Emanuela).

(—o—) Rok co dopiero ubiegły skończył się 
tu pięknie i szczęśliwie pod względem fizycznym 
i pod względem kościelnym. —- Po silnych de
szczach jesiennych, które w kilku okolicach Włoch 
nie mało szkody narobiły, nastała zima tak ła
godna, jakiej od dawna Rzym nie miał; i owszóm 
można powiedzieć, że jeszcze wcale nie nastała 
bo prawie każdego dnia jest do tego stopnia ci0



pło, iż co najmniśj cieplejsze ubranie, mianowicie 
przechadzającemu się po ulicach, staje się niewy
godnym ciężarem. Włosi też sami, którzy zwy
kle są na zimno bardzo wrażliwi, najczęściej 
w latowych a przynajmniej w jesiennych pokazują 
się ubiorach. Ta łagodna pogoda zakończyła 
rok przeszły i rozpoczęła rok obecny, który oby 
się stał i pod innemi względami równie przy
jemny! — Po kościołach odbywały się ostatniego 
dnia solenne Te Deum na podziękowanie Bogu 
za rok ukończony. Ludu wszędzie można było 
napotkać wielką liczbę, która atoli nigdzie nie 
była tak pocieszającą, jak w kościele jezuickim 
a 1 J e s u. Obszerna ta świątynia, do którój lubi 
uczęszczać arystokracya rzymska, ma każdego 
roku przy tój uroczystości pierwszeństwo przed 
innemi. I opłaciło się rzeczywiście tam wstąpić 
chociaż na moment, aby być podniesionym i roz
weselonym na duszy i na ciele, raz już samym 
widokiem tych tysięcy światełek misternie po
dług wyśmienitego gustu włoskiego uporządko
wanych, będących niejako symbolem owego świa
tła, jakie w niebie Aniołom i Świętym przy
świeca, a potem tym budującym śpiewem, który 
się z tysiąca i tysiąca piersi prawowiernego ludu 
rozmaitych klas ze zapałem i radością wydoby
wał, aby Dawcy wszelkiego dobrego z głębi du
szy w prawdziwej pokorze złożyć należne podzięki 
za odebrane dobrodziejstwa a o nowe Go prosić. 
Podobnie, jak w ostatni dzień roku zeszłego, 
dziękczynne Te Deum zakończyło na ten rok 
funkcye kościelne, tak w nowy rok błagające 
Veni Creator, odśpiewane przy wystawionym 
Najśw. Sakramencie, zawezwało na ten rok nowy 
pomocy i błogosławieństwa Boskiego już w sa
mym jego początku. Szczęśliwie więc i pomyśl
nie zakończył się rok stary a rozpoczął rok no
wy pod względem fizycznym i kościelnym.

A teraz przypatrzmy się, jak rząd tutejszy 
rok przeszły zakończył. Nie można o nim po
wiedzieć, żeby go zakończył pięknie i dobrze. 
Nie jakoby nie miały żadnego znaczenia i wpły
wu ostatnie zajścia, a mianowicie dotkliwe prze
strogi Opatrzności, rząd nie myśli o lepszych za
miarach, lecz, jak dotąd, tak dalćj występki na
gradza albo potwierdza, a sam nowym przykła
dem gorszącym moralność podkopuje. Otóż 
w przeszłym tygodniu popełnił tu pewien lekarz 
wojskowy ten „akt heroiczny“, iż sam sobie ży
cie odebrał, albo, jak tu dowcipnie się wyrażają, 
„chemicznie rozłączył duszę od ciała.“ Komenda 
wojskowa kazała odprowadzić jego ciało na cmen
tarz ze wszystkiemi oznakami honoru, jakoby był 
umarł śmiercią naturalną. Tak więc przez całe 
miasto, bo od ulicy Lungary za Tybrem, na któ
rój mieszkał, huczała muzyka wojskowa przy 
trumnie samobójcy, aby najpodlejszój i najobrzy
dliwszej ze wszystkich zbrodni złożyć ostatnie 
usługi i hołdy. A co gorsza ze wszystkich „bo
haterów“ nikt nie miał tej odwagi, aby powstać 
przeciw temu gorszącemu pogrzebowi, a może 
nawet nikomu z biorących w nim udział nie 
przyszło na myśl, że to coś gorszącego. To 
było za wiele nawet liberalno-żydowskiej Li
berty, która ośmieliła się w osobnym artykule 
ów krok rządu i komendy surowo zganić. Takie 
rząd włoski ma idee, nie mówię już o moralno
ści chrześciańskiej, przeciw którój ustawicznie 
walczy, ale o simej nawet przyzwoitości naturał- 
nój, w której go poganie i żydzi daleko prze
wyższają. A teraz próbka jego pojęcia sprawie

Pan Jeremiasz.
Pamiętnik.

Napisał

BERLICZ SAS.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 5.)

— A nuż muzyki! — wykrzyknął całą pier
sią p. Jeremiasz do grajków, co się gorliwie z ku
flem rozprawiali. A nuż do bandury! A nuż do 
cymbałów! marsz!

Skoczyli, porwali instrumenta i rzną takiego 
tropaka, że aż starzy nawet podrygiwać zaczęli. 
Wirtuoz-skrzypek (coby się i przed Paganinim nie 
ukorzył) piłuje na jedwabnej kwincie, aż biedna 
skowyczy od bólu. Bandurzysta, współzawodnik 
Bernarda Romberga (miałby przynajmniej siebie 
za takiego, gdyby o nim wiedział) wymachuje 
smykiem szeroko z szalonym naciskiem na ton 
fałszywy. Cymbały także szał jakiś opanował. 
Brzęczą i drumkają, przebiegając raźnie, żywo, go- 
rączkowie całą skalę najstraszliwszych dysonansów, 
godnych sabatu Łysej-Góry. Co do " klarynetu’ 
o mało nie pękł nieborak od ilości gąsiorów, jaką 
zeń potężne zadęcie podchmielonego dławidudy 
wypychało. Mniejsza! choć fałszywie, za to skocz
nie, dzielnie, potoczysto!

— Wal od ucha! Dmij co siły! wołał fan 
Jeremiasz do grajków, podniecając ich zapał, i tak 
już do samego apogeum gorzaliną i wiszniakiem 
podniecony. Ora et labora! tęgo! aż lubo! 
rznij i basta!

I tłum rozpad! się na kręgi, rozdrobił na gro
na, mniej więcej liczne i niezależne od siebie, 
w których tan plebejski, mający także swe zwy
czaje i prawa surowo przestrzegane, rzeźwił się 
bez natłoku i nieładu, pośród wirującej w powie
trzu czerwieni dziewiczych kyśników, wianków 
polnego kwiecia, barwistych k i b a 1 e k, ogonia
stych namitek, przy miarowem wystukiwaniu 
podkówek i chichaniu młodzi, przepełnionej rado
ścią i kochanysem.

dliwości: W roku 1867 podarował Ojciec św 
Pius IX municypium rzymskiemu 300,000 lir.' 
na zakupienie pszenicy, aby w taki sposób przyjść 
w pomoc klasom biednym w skutek drogości 
owego roku, jak to Papieże przy podobnych oko
licznościach częściej zwykli byli czynić. Rząd 
włoski, który, pomimo swego pilnego badania 
aktów rządu papieskiego, dopiero pod koniec ubie
głego roku wzmiankę o owej ofierze miłosiernej 
najwspaniałomyślniejszego ze wszystkich królów 
nowoczesnych wynalazł, żąda teraz od rnuniey- 
pium rzymskiego oddania owych trzechset tysięcy 
lirów, twierdząc, że Pius IX jako król takowe 
miastu tylko pożyczył, a ponieważ municypium 
nie może kwitami dowieść oddania, więc on jako 
prawowity spadkobierca po przeszłym rządzie, 
ma prawo do dopominania się o ową sumę. Po
nieważ rząd z innego tytułu miastu był winien 
180,000 lir., więc takowe zaraz sobie odtrącił, 
a o resztę może będzie proces. I tu teraz wolno 
się zapytać, czemuż ci panowie wogóle jeszcze 
mają w swoim kodeksie przepisy karne przeciw 
kradzieży i takową na innych osobach karzą, 
kiedy sami nie już w niesprawiedliwy, ale w tak 
śmieszny i bezwstydny sposób ją popełniają. — 
Aleć cel uświęca środki. I w imię patryotyzmu 
najohydniejsze łupieztwa, zbrodnie i zdrady były 
dozwolone; czemużby taka bagatela miała być 
zakazaną? Postanowiono wystawić ze wszechmiar 
wspaniały pomnik i łuk tryumfalny na placu 
term dyoblecyańskich „ojcu ojczyzny“, Wikto
rowi Emanuelowi. Jego koszta obliczono na 
1,225,000 lir. Ponieważ dużo w zapale patryo
tyzmu podpisało swoję cząstkę, ale mało kto coś 
rzeczywiście złożył, więc rząd może chce owe 
300,000 obrócić na ten cel patryotyczny, na co 
miasto Rzym z wdzięczności za swoje „oswobo
dzenie“ i wcielenie do „jednej i wielkiej ojczy
zny“ tern chętniej powinnoby się zgodzić.

Paryż, 5 stycznia.
(L.) Sposób nagły i gwałtowny, w jaki woda 

przybiera w Sekwanie, niezwyczajny budzi nie
pokój. Już od sześciu dni przestały dochodzić sta
tki parowe, jedna z najmilszych i najtańszych 
komunikacji, wzdłuż Paryża, bo pod arkadami 
mostów prześliznąć się jest niepodobieństwem. Kil
ku centymetrów brakuje, aby Barcy zupełnie jak 
w 1872 zalanóm nie zostało. Wszystkie przy
stanie paryskie są pod wodą, gdzie zostawiono 
tylko żelaza, kamienie młyńskie i składy bruku, 
sprowadzone z Eontenebleau, których rzeka unieść 
nie może, reszta towarów przy pomocy municy
palnych administracyi na wyższe miejsca wywie
ziona została. Największe szkody poniesiono 
w okolicach Paryża w pozalewanych łąkach 
i ogrodach i fabrykach, gdzie w niektórych 
wszelkie roboty już zawieszono, a do;, nie
których wyłomem muru a nie bramą ¡dostać 
się można. Na nieszczęście ze wszystkich stacyi 
hydrometrycznych przychodzą telegrafami wiado
mości, że powódź ta nie ooszła jeszcze kresu 
ostatecznego i większych jeszcze przypadków spo
dziewać się należy.

O spadłych śniegach w wschodnio-półno- 
cnój części Francyi, o zatrzymauych pociągach 
ich nawałą na drogach żelaznych, którym w po
moc potrzeba posyłać pobliższe garnizony z ry
dlami, również o zgłodniałych wilkach, rzucają
cych się szczególniej na obie pochyłości Woge- 
zów tak do Alzacyi, jak do francuskiej Lotaryn-

Lecz jakież to prześliczne dziewczę pomyka 
w kozaku z tym kształtnym i zręcznym parobcza- 
kiem? Kibić jej wysmukła i giętka, jak u młodej 
palmy. Ruchy swobodne i powiewne. Spokojem 
i uprzejmością przemawia jasna jej źrenica. — 
Skromną uciechą tchną łagodne i wyraziste lica. 
Włos, po wiejsku spleciony w kosy, kraśnemi ky- 
śniki przewijane. Wianek z bławatków spoczął 
na pogodnóm czole. Reszta ubioru nie różni się 
od zwykłej ludowej formy dziewiczego stroju, ale 
świeższy, staranniejszy, więcej uszlachetniony. — 
Starce i staruszki patrzą na nią z upodobaniem, 
pełnóm czci i miłości; młódź obojga pici ze wzru
szeniem liołdownem. Czemu pan Jeremiasz oka 
z niej nie spuszcza? Czemu w tern oku jego 
tkliwa rzewność panuje i cicha łezka przyświeca? 
Czemu się ramiona jego rwą same do objęcia, 
gdy doń wir tańca owe nadobne dziewczę przy
bliża ?...

Poznałeś już zapewne czytelniku naszą dobrą, 
kochaną Joasię pod tym wieśniaczym strojem. — 
Odgadłeś myśl poczciwą tego jej zespolenia się 
z ochotą ludu, z jego obyczajem, wbrew kastowym 
przesądom, powszechnie między naszą szlachtą pa
nującym.

— Joasiu! rzeki do niej przed rozpoczęciem 
bankietu pan Jeremiasz, uszanuj lud moje dziecię, 
boć on chlebodawcą naszym i dobrodziejem! Trud 
jego karmi nas, poi, do blasku i znaczenia wy
nosi. Cóżbyśmy poczęli bez niego?. Nic! moja 
Joasiu, nic zgoła. Kto szydzi z niego, ba szor
stkim jest i nieokrzesanym, sam siebie na śmiech 
wystawia. Kto nim pogardza, głupim jest i nik
czemnym. Żaden ród, jakkolwiekbądź starożytny, 
nie wyrówna starożytności ludu. Nie ma takiego 
rodu pomiędzy panami i szlachtą, coby z ludowe
go pierwiastka nie pochodził. Bo lud protoplastą, 
praojcem wszystkich stanów kraju: — kolebką 
wszystkiego, co ustaliło, podniosło i wsławiło pań
stwo, nie tylko nasze polskie, sławne niegdyś i po
tężne, lecz i każde inne.

Joasia wysłuchała i posłuchała. Pobiegła pa= 
nienką herbowną. wróciła prostą dziewczyną: a lud 
powitał ją z miłością i hołdem, w zamian za uzna
nie i miłość, jaką mu okazała.

gii, pełne są dzienniki. Do tych wiadomości od 
czasu do czasu przymięsza się i list wesoły je
nerała Nan8outy, który w uczonój swój pustelni 
na jednym z wyższych pyrynejskich szczytów na 
Pie du Midi, nie pierwszą zimę już przepędza 
dla obserwacyi meteorologicznych; głównóm jego 
zatrudnieniem zdaje się tego roku jest naprawia
nie drutów telegraficznych, które mu rwą usta
wicznie najstraszliwsze burze i zamiecie śnieżne, 
co nie łatwóm jest zawsze przy krzyżujących się 
w dole lawinach pod jego nogami. Nie żali się 
on na zimno, którego minimum, jak powiada, 
16 stopni nie przechodzi, ale na wichry najstra
szliwsze, o jakich nikt wyobrażenia mieć nie 
może ; rozmierza on sobie spokojnie grubość lodo
wisk i zapewnia, że mogą go dobrzy jego przy
jaciele odwiedzać, bo nie tylko po nich konie 
i powozy, ale najcięższej artyleryi bąterye naj
spokojniej przejeżdżać się mogą. Ale mimo tych 
zaręczeń wątpiemy bardzo, aby kto z Bagneres 
de Bigorre lub z Pau z powinszowaniem nowego 
roku przyjechał; jeden tylko kudłaty niedźwiedź, 
gdyby w jakiejś grocie pod śniegiem niessał swo
jej łapy do wiosny, mógłby mu złożyć ¡bilet wi
zytowy. Czego szczególniej powinszować można 
jenerałowi Nansouty, to że przez jakie siedm mie
sięcy nie będzie czytał dzienników, które głownie 
dotąd zajęte były wyborami odnawiającemi ¡dziś 
właśnie trzecią część senatu. Większa liczba 
redaktorów przepędzi noc dzisiejszą w salonach 
ministeryum spraw wewnętrznych, które im go
ścinnie p. Anatol de Forge, dyrektor prasy 
otwiera, aby im mógł natychmiast udzielić ka
żdy z prowincyi nadeszły telegram. Nie ma 
najmniejszej wątpliwości, że obudziemy się jutro 
pod opieką republikańskiej większości nie tylko 
w Izbie deputowanych, ale i w senacie i ustanie 
na czas jakiś cała prolixera manifestów i ar
tykułów i mów o pięciu lub sześciu kolumnach, 
prolixera od philoxery straszliwsza, o któ
rój przynajmniój nikt w zimie nie gada.

Wszystkie wiadomości, jakieśmy mieli do
tychczas o ciągnieniu tak zwanej loteryi narodo
wej przez dzienniki, były dziełem wyobraźni re
porterów. Urzędowy komitet raczył przemówić 
nareszcie. Wszystkich fantów ma być 70,000 
wartości przeszło 8.000,000 franków, między 
tenu najkosztowniejszych, to jest najgrubszych 
wygranych 1168 tylko, ocenionych na 3,217,000 fr. 
Wystawa fantów otwartą będzie od 12 do 26 
stycznia a oglądanie jój kosztować będzie franka, 
tak samo, jak i wystawy powszechnej. Nie wie
my, dla czego tak drogo. 19 stycznia rozpocznie 
się ciągnienie, które mieć będzie miejsce na 
Trokadero. Rozpocznie się od grubych ryb, 
czyli największych wygranych, po 300 na dzień, 
co na 1168 trwać będzie dni cztery. Na- 
stąpni potem ciągnienie pomniejszych wygra
nych, których liczba przechodzi 68,000. Dla maga
zynów noszących dotąd jako znaki litery A, B, 
C itd. wyciągnięte zostaną losem dwanaście nu
merów, oznaczających serye 1, 2, 3 aż do 12 
miliona. Każdy potem z numerów wydobytych 
z koła oznaczać będzie dwanaście odpowiednich 
numerów w każdej seryi po jednym, Numerów 
600 wychodzić będzie co dzień, to jest wygra
nych biletów 7200. Przyznać należy, że to jest 
sposób rewolucyjny cokoikwiek, ale zdaje nam 
się konieczny tą rażą, bo inaczej ciągnienie mu- 
siałoby trwać od siedmiu do óśmiu miesięcy, 
coby pociągnęło za sobą koszta, na których pokry-

III.
Czas przeleciał. Znużone trudem zaczęło i 

słońce myśleć o spoczynku. Pchnęło swój ognisty 
rydwan ku zachodowi po stromej spadzistości nie
bieskiego sklepu. Zaczęło ubywać światła na zie
mi, a przybywać świeżości i cienia. Lecz milszym 
był nierównie ów cień, łagodną tonią owiewający 
światy, od blasków jaskrawych południa i znojnych 
jego skwarów. Co dzień zepsuje, wieczór napra
wi. Wobec zasypiającej natury myśl gorączkowa 
ochłonie i zła namiętność ostygnie. Pod zasłoną 
pokoju i milczenia dzielniej wystąpi sumienie 
i skarci dzienne wykroczenia życia. Wieczór, to 
chwila rachunku z sobą i z Bogiem; chwila opa
miętania się i modlitwy. Bo kiedyż modlić się, 
najlepiej, jeżeli nie wieczorem? — Świat staje się 
wtedy świątynią a niebo ołtarzem, dokąd zmierzają 
duchy człowieczeństwa, łaknące światła i nadziei 
po których tęsknią na ziemi.

Owóź tedy zbliżał się wieczór, a z nim i ko
niec ludowej zabawy. Trwało jeszcze szumne 
okrężne tłumu, lecz z dogorywającym już zapałem. 
Duch się zadowoluił, a ciało znużyło. Joasia usia
dła pomiędzy matronami sioła dla wypoczęcia i za
miany słowa. Pau Jeremiasz! gawędził ze starszy
zną i wypróżnione lampeczki napełniał. Na stro
nie, pod lipą goście toczyli z sdną. rozhowor, wy
snuty z treści odbywającej się sćcny.

— Panem et circenses! mówił p. Cy- 
pryan M... wzgardliwie. Lud nic nadto nie żąda. 
Katuj go, znmfrażaj — przebaczy, byłeś go suto 
uraczył i widowiskiem zabawił. Wiedziano w Rzy
mie, jak rządzić motłochem — za wolność, ' którą 
mu odjęto, za godność, którój pozbawiono, płacono 
mu cyrkiem i kołaczami. Wyrzekł się praw czło
wieka, byle miał na co gawronić i czém naładować 
brzucha. Nie drogo snąć cenił siebie; w czém, 
wyznać muszę, że miał kompletnie racyą, bo cały 
ten populus romanus nie wart był nawet 
i szeląga. Co do naszego ukraińskiego motłochu, 
nie lepszy i on od rzymskiego. Obżarł się, opoił, 
wyhasał i patrzcie go, kompletnie zadowolniony. 
Kłania się w pas i gotów nogi lizać...

— Oj panie! zanadtoś surowy w swym sądzie,

cie nie wystarczyłaby i opłata po franku od zwie
dzających.

Odbieranie wygranych fantów rozpocznie sfi 
27 stycznia, nie bez nudnych formalności, któ
rych pociechą może być tylko sam los szczęśli
wy. Mający w ręku wyszły bilet będzie się mii- 
siał udać do biura kontroli, aby się ta mogła 
przekonać, czy istotnie był wyciętym z księgi 
matrykularnej i czy odpowiada istotnie pozosta
wionym w niej ząbkom. Przerazi się czytelnik, 
jeżeli się dowie, że takich ksiąg matrykularnych 
jest dwanaście tysięcy, ale po dwunastu milio
nach biletów mniej się nie można było spodzie
wać. Po otrzymaniu dopiero stępia wiarogodno- 
ści dla biletu można pójść następnie prosić o swoję 
własność w magazynie, gdzieby było nadzwyczaj 
fortunnie, gdyby miłość francuska biurowych ru
tyn jakich nowych jeszcze nie wynalazła for. 
malności.

Nie można jednakże powiedzieć, aby dzisiej
sze ministeryum nie cheiało iść w zapasy z tym 
pendantyzmem, któż nie narzeka na niego, ale 
któż mu jest w stanie podołać? Nie można so
bie wystawić, jak biednym człowiekiem jest nowj 
minister, który z krzesła Izby deputowanych^lut 
senatu dostanie się do zaczarowanego pałacu w 
obszernym dziedzińcu, ale ze wszystkich stron 
obsaczonego biurami, gdzie jego o ni n i p o t e n - 
cya nie wie wcale, od czego zacząć, gdzie bez 
czyjegoś zdania, rady i raportu ani jednego 
kroku uczynić nie może. Jeżeli panowie dyre
ktorowie, poddyrektorowie, chcą ministra przy
prowadzić do rozpaczy, czekają jego rozkazów, 
jego inicyatywy i biedny minister prędko kapi
tulować musi przed ludźmi obezeanymi nie tyt
ko ze wszystkiemi interesami, ale ze wszystkiemi 
osobistościami, zależącymi od ministerynm,j któ
rzy większą część życia przepędzili wśród nich, 
stoją jak słupy nieruchome, kiedy ich ekscelei 
cye rzadko kiedy dotrwają od wiosny do jesień 
Nie zdarza się to nigdy, aby minister puścił si 
na pielgrzymkę po biurach; posługacze, którz 
go najczęściej na oczy nie widzieli, kazaliby m 
czekać pewno na audyencyą w przedpokoju u > 
dyrektora. Zaręczyć mogą, że
najmniejszej nie ma przesady, 
myśli o jakiój reformie, którą 
wymaga, nie pozostaje mu nic więcój, jak kazi 
wygotować projekt, który dla dokładnego wystr 
dyowania rzeczy, pójdzie najpierw w odwłok 
a za naleganiem tak skomplikowanem się okaź< 
że i trzeba będzie dla wprowadzenie go w życi 
postarać się o powiększenie budżetu, jeżeli i ni 
liczby urzędników.

O projekcie i reformach dzisiejszych we Frar 
cyi będziemy mieli nieraz jeszcze sposobność pi 
sania.

w tein, leo piszę
Jeżeli mimstei 

opinia publiczni

■WSI CHÓD.
* Skupezyna bułgarska, która w tych 

dniach rozpocznie swoje obrady w Tirnowie, 
zajmuje w tej chwili naczelne miejsce pomiędzy 
wszystkiemi sprawami półwyspu bałkańskiego. 
Korespondenci dziennikarscy podają nam roz
maite szczegóły o jej składzie i roli, jaką Mo
skwa w tern ciele prawodawczem odgrywać 
będzie. Członków — pisze korespondent Pol. 
Co rr.— liczyć będzie skupezyna bułgarska 286,5

mociumdzieju — rzeki ks. Marcelli z dobro
dusznym uśmiechem. Nie jestem ja wcale uczo
nym i nie śmiem eo ipso narzucać się z mojen) 
zdaniem o właściwościach ludu starożytnej Romy 
Przypuszczam nawet, że jako lud miejski, zepsut 
próżniactwem i złym przykładem klas wyższycl 
stolicy, był on rzeczywiście nie nader wysokiej mo
ralnej wartości, jak się to i ninie, mociumdzieju 
po wielkich miastach dzieje. Co do ludu naszó 
Ukrainy, zdanie twoje, mój panie, powierzchowne 
i jako takie niesprawiedliwe.

— Czekam dowodu! przerwał wyzywająco pan 
Cypryan M...

— Wnet z nim wystąpię i to w najprostszś 
formie, bo rzecz sama prosta i jasna, jak dzień - 
ciągnął dalej ks. Marcelli. Wyrzucasz ludowi, a 
go, nęci zabawa. Pytam, czyli ona i ciebie nie 
nęći? Wyrzucasz, że znajduje w dobrej strawie 
i smacznym napoju upodobanie? Alboż wy pani 
cze wykwintni, berbowni potomkowie butnych pro 
toplastów, nie gonicie za wytwornym bankietem 
i za flaszą kosztownego wina? Dla czegóż więc 
potępiacie w prostym człowieku to, czego się człek 
oświecony dopuszcza? Dla czegóż zapominacie, 
mociumdzieju, że ten człowiek prosty, żywi
ciel wasz i dobrodziej, to wieczny niewolnik trudu, 
wieczna ofiara upokorzenia i nędzy i że, biorąo 
rzecz ściśle, ma on daleko więcój prawa od wal 
szczęśliwych próżniaków zapragnąć spoczynku po 
znoju, orzeźwić duszę zabawą a znękane siły swoje 
pokrzepić pokarmem, lub napojem. Nie zaprzeda 
on przecież ani swych uczuć, ani godności za go
ścinność, jakiej tu obecnie doznaje. Nie żądza 
zmysłowej uciechy przywiodła go do p. Jeremiasza, 
lecz szlachetniejsze daleko żądze wynurzenia mu 
wdzięczności za wzgląd jego i ludzkość, za jegc 
miłość i opiekę. Gdyby p. Jeremiasz był innym 
człowiekiem, innym panem, muiej sumienuym 
i dbałym o dobro poddanych swoich, żaden z nich 
nie pomyślałby nawet, ręczę, o dniu jego świętą 
i nie uczciłby solenizanta podobną do dzisiejsze, 
owacyą.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



którzy rozpadają się na trzy grupy. Do pier
wszej grupy należą: 1) prezesi trzech Rad okrę
gowych (Okrug), t. j. prezesi Rady municy
palnej, administracyjnćj i sądowej; ponieważ 
północna Bułgarya podzieloną jest na 38 okrę
gów, przeto liczba członków wyniesie 114; 2) 
prezesi wyższćj Rady administracyjnej i sądowej 
z każdego sandżakatu, czyli z moskiewska mówiąc 
gubernii, których jest 5 z siedzibami w Ruszczuku, 
Warnie, Tirnowie, Widdyniu i Sofii. Prezesów 
Rad sądowych mianuje rząd; w skupczynie 
zatem zasiadać będzie 43 deputowanych, przez 
rząd obranych i 81, których wybiera ludność. 
Do drugiej grupy należy 120 deputowanych, 
których obiera 120 okręgów wyborczych (10,0000 
wyborców wybiera 1 deputowanego). Prawo do 
w/borów posiada każdy Bułgar, który skończył 
lat 22, posiada majątek nieruchomy lub prowa
dź! proceder. Prawa do wyboru nie mają ro
botnicy, uczniowie i czeladź. Do trzeciój grupy 
należą: 1) 10 członków wyższego duchowień
stwa i to: 9 bułgarskich metropolitów i metro
polita grecki w Warnie; 2) mufti z Widdynia 
i wielki rabin z Sofii; 3) 30 członków, których 
wyznacza na wyborców gubernator bułgarski.

Skupczyna — pisze dalój korespondent — 
wybierze sobie marszałka i biuro ;) obrady zagai 
Ls. Dondukow-Korsakow i zamianuje jako swego 
zastępcę Sukianowa, który będzie rad udzielał 
i wyjaśniał sprawy, stojące na porządku obrad; 
j osiadać wszakże nie będzie żadnej władzy pra
wodawczej, i głosu nie będzie oddawał. Książę 
Korsaków w swej mowie, zagajającój poinformuje 
skupczyuę, oświadeży że przysługuje iejprawo przyję
cia, zmody fikowania lub odrzucenia projektu do sta
tutu organicznego, jaki wypracował i przesłał do 
sankeyi cesarskiej do Petersburga. Pierwsza se- 
sya skupczyny trwać będzie od 4 do 6 tygodni, 
poczem odroczoną zostanie aż do miesiąca kwietnia. 
W przyszłej sesyi powiększy sięjliczba członków dru
giej grupy o połowę, tak iż liczyć będzie ona 
240 deputowanych. Deputowani wszystkich trzech 
grup posia 'ać będą równe prawa. Komisarz tu
recki przysłuchiwać się będzie obradom skup
czyny.

Ze sEupczyna bułgarska czystą będzie rua- 
ryonetką moskiewską, do tego przekonania przy
szli już dziś sami Bułgarowie. Jakiś Bułgar 
uczciwy ogłasza w dzienniku Orient, artykuł 
o roli, jaką przeznaczono skupczynie bułgar
skiej. „Pierwszem jej zadaniem — pisze on — 
będzie organizacya systemu sądowego i utworze
nie administracyi Księstwa. Praca ta nie będzie 
prawdopodobnie łatwą, ponieważ książę Dundu- 
kow-Korsakow raczył się już najłaskawiej zająć 
tą sprawą, i wydał już decyzyą we względzie or- 
ganizacyi bułgarskiej administracyi. Uderza, że 
książę nic lepszego nie wynalazł, aby Bułgarów 
uszczęśliwić i poprowadzić ich na drogę postępu 
i cywilizacyi, jak organizacyą tureckich wilaje- 
tów. Gdy ktoś wobec księcia zrobił uwagę, że 
tern samem dał jasny dowód, iż administracyą 
turecką uważa za wyborną, odparł: „Tureckie 
rozporządzenia są weale dobre; gdyby zostały 
przeprowadzone, w takim razie nie byliby Ro- 
syanie tu przyśli. Bułgarowie wykonają je i znaj
dą je niezawodnie wybornemi.“ Książę ma ra- 
cyą, lecz pomylił się, sądząc, że Bułgarowie 
z entuzyazmem oświadczą się za przyjęciem jego 
programu. Z powodu składu jego nie może przy 
tern zgromadzeniu być mowy ani o oporze ani 
o niezależności. Zgromadzenie będzie liczyło około 
230 członków, pomiędzy nimi 75 prezesów są
dowych i 30 arcybiskupów i biskupów. Reszta 
wybraną zostanie, lecz prawie trzy czwarta ich 
część będą to urzędnicy, tak że całe zgromadze
nie składać się będzie z jurgieltuików, a ponie
waż żołd wypłaca się w rublach, przeto rezultat 
łatwo przewidzieć można. Po głosowaniu nad 
prawami organicznemi wybierze zgromadzenie 
księcia. Zbyteczna dodawać, że życzenia rosyj
skie będą tu decydująeemi. Dla zachowania po
zoru wolnego wyboru zaproponowanych zostanie 
kilku kandydatów, podczas kiedy rezultat z góry 
będzie rozstrzygnięty. Bułgarowie sami przy
znają się do swej niemocy. „Potrzeba — mó
wią — abyśmy byli posłusznymi; winniśmy to 
naszym zbawcom. Wola ich powinna być dla 
nas prawem.“

Jak wiadomo, przyłączonych zostało do Buł- 
garyi kilkanaście gmin z ludnością serbską. Gmi
ny te wysłały w tych dniach, jak telegrafują 
z Belgradu do Agence Havas petycyą do 
skupczyny^ serbskiej, obradującej w Niżu, od 
której domagają się przyłączenia do Ser
bii. Rząd serbski nie przyjął petycyi tćj, gdyż 
pragnie szczerze wykonać traktat berliński. Tak 
samo pragnie przyłączenia do Serbii ludność, 
mieszkająca w Albanii. Z Prystyny i Prizrentu 
udały się w tym celu deputacye serbskie do 
Niżu.

1" ...... ■■■" ■■ - -

NIEMCY.
* Berlin, 7 stycznia. Doniesienie Tern psa, 

wspomniane przez nas, że Ojciec św. przyobiecał 
się starać przy pomocy episkopatu niemieckiego 
o usunięcie trudności przy ułożeniu modus vi
vendi, uważa Germania dzisiejsza za czysty 
wymysł i dziwi się jak list Ojca św. do Arcy
biskupa Melcbersa można w tak dziwaczny spo
sób tłómaczyć. Centrum, powiada przy tej spo
sobności G e r m a n i a, dąży do usunięcia praw 
majowych i przywrócenia status quo ante, nie 
chcąc, by Kościół wydany był na pastwę prze
mocy i samowolę biurokracyi i dla tego nigdy

za to przez Papieża potępionem lub zganioném 
nie będzie.i

Biskup dr. Konrad Martin przesłał list do 
Gero)., w którym wyraża zadziwienie, jak hr. 
Arnim w broszurze swój „Quid faciamus nos“ 
mógł Kościół katolicki po przyjęciu dogmatu 
o nieomylności uważać za jakiś nowy Kościół. 
Przy téj sposobności przypomina Biskup rozmowę, 
jaką miał z hr. Arnimem w Rzymie podczas soboru. 
Hr. Arnim ubolewał nad tern, że sobór zaj
muje się tą kwestyą, gdyż w Niemczech tak 
pomiędzy katolikami jak protestantami wywo
łuje ona wielkie wzburzenie. Biskup odpowie
dział mu co na to można było na razie odpo
wiedzieć, i dowodził, że owo wzburzenie jest sztu
cznie wywołane, gdyż najsławniejsi protestanccy 
teolodzy naukę o nieomylności papiezkiéj uwa
żali za artykuł wiary w Kościele katolickim od 
dawna istniejący. Hr. Arnim odpowiedział, że 
i on jako protestant przypisywał już dotychczas 
tę naukę katolikom. A dzisiaj pisze tenże sam 
hrabia, że Kościół przez ogłoszenie dogmatu 
o nieomylności stał się zupełnie innym!

N o r d d. A11 g. Z t g. nie przestaje napadać 
na dwór duński, pomimo że z najrozmaitszych 
stron wykazano dobitnie, jak bezpodstawne są 
jéj zarzuty i podejrzenia. Obecnie hr. Berustorff, 
który był na ślubie w Kopenhadze, opisuje 
w dziennikach cały przebieg i dowodzi jak naj
wyraźniej, że N o r d d. kłamie.

Mowa Schorlemera Alsta na zebraniu Kółek 
rolniczych w Monasterze spowodowała dzienniki 
do wniosku, że centrum głosować będzie za 
cłami na zboże i bydło. „Westf Mercur“ zauważa 
że Schorlemer nie oświadczył się ani za ani 
przeciwko tymże cłom. Centrum chce tak dla 
przemysłu jak i rólnictwa więcej ochrony, czy 
zaś ta ochrona ma polegać na cłach zbożowych, 
czy innemi środkami ma być osięgniętą, na to 
w kołach centrum nie ma jeszcze zgody.

Reichsanzg. ogłasza rozporządzenie mi
nistra handlu z 4 b. m. do rejencyi i starostw, 
w którem poleca reformę istniejących cechów 
i tworzenie nowych w ramach ordynacyi proce- 
derowéj. Głównóm zadaniem tych cechów bę
dzie: przez żywy udział wszystkich stowarzyszo
nych wspólne iuteresa rzemiosł popierać, a zwła
szcza wspólne pożycie i honor stanu utrwalać, proce
der członków cechu wspierać, umożliwiać zastósowa- 
nie technicznych postępów, wspomagać w wypad
kach nieszczęśliwych, choroby i śmierci, uregu
lować wspólnie sprawę uczni, zajmować się dal- 
szém ich wykształceniem, a wreszcie lepsze za
prowadzić stósunki pomiędzy majstrami i czela
dnikami. Organizacya podobna zdaniem ministra 
zapobieży najskuteczniej groźnym objawom ną 
socyalném polu i podniesie stan rzemieślniczy. 
W końcu żąda minister aż do lipea sprawozdań 
o tém, co rejeneye na mocy tego dekretu uczy
niły, Rozporządzenie to muszą wszyscy, co się 
stanem rzemieślniczym i jego losami interesują, 
powitać z radością. Go nas najwięcej uderza, to 
ten prąd konserwatywny, który wieje obecnie ze 
wszystkich rządowych postanowień.

Dalej ogłasza tenże Reichsanzg. spra
wozdanie śledczej komisyi tabaeznéj. Doczytu- 
jerny się tamże, że komisya jedenastu głosami, 
a więc jednogłośnie oświadczyła, że tytuń można 
opodatkować wyżej, i uważa, że podatek 2 ma
rek na głowę, a więc 80 do 85 milionów brutto 
nowego podatku można przeprowadzić; tym
czasowo jednak uznała za odpowiedni podatek 
netto od pięćdziesiąt do siedmdziesiąt milionów. 
Przy głosowaniu nad kwestyą, jaką reformę po
datkową w Niemczech zaprowadzić można, oświad
czyli się wszyscy członkowie za opodatkowaniem 
tytuniu surowego podług wagi i podwyższeniem 
podatku od krajowego sfermentowanego tytu
niu. Żaden inny system nie otrzymał większo
ści głosów.

Nordd. A lig. Z tg ogłasza regulamin 
ułożony dla rady zajmującej się żełaznemi kole
jami, która ma ministrowi handlu dopomagać we 
wszystkich kwestyach odnoszących się do kolei 
żelaznych, a zwłaszcza przy tworzeniu nowych 
projektów do praw itd. Rada ta składać się 
będzie z 16 członków i tyluż zastępców, z któ
rych po 4 należeć będzie do stanu kupców, prze
mysłowców, rólników i leśników a wreszcie za
rządów prywatnych kolei żelaznych. Członków 
tych mianować będzie minister na propozycyą 
władz prowincjonalnych na 2 lata. Członkowie 
ci nie będą pobierać pensyi, mają tylko bezpłatną 
podróż kolejami.

Treść pisma ks. kanclerza odczytanego w so
botę na posiedzeniu komisyi do rewizyi taryfy 
celnej zna już Koeln. Z tg. Ks. Bismarck 
miał oświadczyć, że pomimo wypadku śledztwa 
w sprawie tytuniu nie może rozstać się z myślą 
zaprowadzenia monopolu tabacznego; następnie 
wykazuje konieczność przyjścia w pomoc finan
som państwa przez reformę celną, tak że ekono
miczne względy ustępować muszą pierwszeństwa 
finansowym potrzebom. Nat. Ztg zaś dowia
duje się, że nowe pismo kanclerza zawiera kry
tykę pracy komisyi tabaeznéj i wzywa przewodni
czącego téj komisyi do rewizyi owych uchwał 
w myśl podwyższenia dochodów. Nat. Ztg nie 
wchodząc w to, czy monopol tabaczny jest idea
łem ks. Bismarcka, uważa, że ostatni artykuł 
P r o v. C o r r. nie pozostawia żadnćj wątpliwości, 
iż ks. kanclerz uważa tytuń za punkt środkowy 
swego finansowego planu. Wiadomości o rzeko
mej uchwale komisyi ogłaszania ważniojszych 
uchwał zaprzecza ponownie Nat. Ztg.

Niemcy wypowiedziały traktat handlowy 
z Belgią i Szwajearyą.

FRANCYA.
* Paryż, 6 stycznia. Wczorajsze zwycię

stwo republikańskićj lewicy przewyższyło najbar
dziej wybujałe nadzieje i oczekiwania. P. Gam
betta w mowie swojéj do komiwojażerów powie
dział, że lewica spodziewa się 25 głosów wię
kszości ; jedno z pism republikańskich dodało 
później jeszcze jeden głos i to była najwyższa 
cyfra, na jaką liczono. Tymczasem lewica po
siada obecnie 57 resp. 58 głosów większości, 
gdyż wybór w kolonii Martinique wypadł nieza
wodnie na korzyść republikanów. Z 82 wyborów 
tylko w 16 miejscach zwyciężyli konserwatyści, 
w 66 zaś wyszli zwycięzko republikanie. Ude
rzającą jest rzeczą, że najgorzej wyszli przy wy
borach bonapartyści, którzy, jak Monde donosi, 
nie zwyciężyli ani w jednym okręgu, według 
Köln. Ztg zaś wracają z jednym zwycięzcą. 
Faktem jest, że stracili takie pewne okręgi, jak 
np. departament Girondy, gdzie zawsze przema- 
gali. Marszałek Canrobert uległ w departamen
cie Lot, który możnaby nazwać jego domeną; 
przeciwnik jego otrzymał dwa razy tyle głosów, 
co marszałek. Nie powiodło się także i orleani- 
stom, którzy zaledwie 3 czy 4 kandydatów prze
prowadzili. e

Mamy tedy w senacie na 119 konserwaty
stów 176 członków lewicy. Prawda jest, że no
wo wybrani senatorowie są po większej części 
zasad umiarkowanych w rodzaju lewego ceutrum, 
że z rozmysłem stawiano takich kandydatów, 
aby tém więcej ściągnąć na nich głosów, — 
atoli w prasie radykalnej odzywa się zgodnie je
dno żądanie, aby od słów przejść raz do czynu 
i wprowadzić w życie program p. Gambetty 
z Romance. Nadeszła chwila, w którćj republi
kanie, przeprowadziwszy upragnioną harmonią 
między Izbą deputowanych a senatem, będą mo
gli pokazać, czy są zdolni budować, czy tóż, 
jak dotychczas, posiadają tylko zdolność burze
nia. Pozbyli się t. z. przez nich ciężaru kon
serwatywnego, mają teraz sposobność uszczęśli
wienia ojczyzny. Rzecz rozpoczyna się bardzo 
stosownym prologiem, bo zwołaniem mityngu na 
cześć zgasłego Raspaiła, na który powołano wszy
stkich zwolenników powszechnéj amnestyi.

Traktaty handlowe między Belgią, Anglią 
a Francyą kończące się z dniem 31 grudnia r. z., 
zostały przedłużone aż do końca grudnia r. p. 
Wogóle zamyśla rząd francuski zaprowadzić wa
żne zmiany w układach celnych.

TELEGRAMY.
Rzym, 7 stycznia. Ministrowie Coppino, 

Mezzanotte i Tajani wybrani zostali w swych 
okręgach ponownie na deputowanych znaczną 
większością głosów. W stanie zdrowia jenerała 
Modici nastąpiło pewne polepszenie.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 8 stycznia. Standard donosi, 

że atak podagry Beaconsfielda powiększył się 
tak bardzo, że budzi obawy. Inne pisma za
przeczają doniesieniu o niebezpiecznej chorobie 
lorda Beaconsfielda. Diwizya Stewarda dotarła 
o 5 dni drogi od kKandaharu i przybyła do 
Koschi.

Listy z Rzymu.
XVIII.

Rzym, w styczniu.
Ustawiczny deszcz nie pozwolił mi dwa dni 

już wyruszyć się z domu; postanowiłem więc 
dzisiaj, ponieważ piękne powietrze i słońce do 
wyjścia zachęcało, dalszą zrobić przechadzkę i wy
brać się tym razem po za mury miasta.

Przechadzki po za murami nie są zbyt zaj
mujące, gdyż przeszedłszy całe miasto i wyszedł
szy za bramę nie wychodzisz na wolne pole, 
tylko na bity gościniec z obu stron wysokiemi 
otoczony murami, które nie pozwalają Ci ani na 
chwilę przypatrzyć się okolicy. Zamknięty tak 
pomiędzy murami czujesz się skrępowanym, sa
motnym, pozbawionym swobody i dla tego przy
spieszasz kroku w nadziei, że tam dalej na skrę
cie pozbędziesz się wreszcie natrętnych Twych 
towarzyszy i będziesz mógł za to szeroko i da
leko pobujać okiem po polach kampanii. Wcale 
nie; tam na skręcie inna znowu zaczyna się 
winnica, tak samo jak pierwsza otoczona mu
rami. Zmęczony pospiechem i znudzony tą je- 
dnostajnością, zawiedziony nadto tylokrotnie na
dzieją wydostania się na wolne pole, zatrzymu
jesz się na chwilę i patrzysz w prostym kie
runku przed siebie; zdaje Ci się, że mury te 
i rzed Tobą w oddaleniu maleją, schodzą się ze 
sobą i tam gdzieś daleko przepadają się w zie
mię. Spostrzeżenie to przekonuje Cię, że na tej 
drodze nie wyjdziesz tak prędko z tego labiryntu, 
dajesz dla tego za wygraną i niekontent wracasz 
do domu.

Gdybyś na tćj wycieczce sam jeden znajdo
wał się na ulicy przypomnieliby Cl się może 
bandyci i mimowoli oglądałbyś się na wszystkie 
strony, czy jaki Rynaldo nie wypadnie gdzieś 
z po nad rnuru i przerwie Ci Twej passegiaty, 
lecz na szozęście w ciągiem prawie znajdujesz 
się towarzystwie ani na chwilę nie przyśni Ci się 
Rynaldo.

Tn widzisz całą trzodę olbrzymich jasno- 
popielatych wołów, z ogromnemi wspaniałemi 
rogami; kampaniardzi pędzą je z mułu przed 
sobą kłując koszturami lub szarpiąc za żelaza 
przełożone za nozdrza. Na pół dzikie woły są 
dzisiaj potulne i nie kokietują wcale rozłoźy- 
stemi rogami, jak to na pastwisku robić były 
zwykły; widać, że przeczuwają ostatnią godzinę, 
gdyż kampaniardzi tym razem na rzeź za porta 
del popolo je pędzą.

Za trzodą tą wołów dziwnego kształtu spo
strzegasz wozy: każdy o dwóch tylko wysokich 
kołach, obładowany zeszłorocznym plonem, wi
nem z rzymskich kasfceli.

Wóz taki z dwóch składa się części: z tyl
nej, gdzie w baryłkach napiętrzone jest wino 
i z części przedniej, gdzie wysoko na siedzeniu 
pod płócienną budką niby pod parasolem z fry- 
gijską czapką na głowie tronuje kampaniarda, 
silnego przed sobą popędzając muła. Pod małą 
deszczułką, przed którą rozpięte pokrycie, liczne 
zawieszone są dzwonki, które tak silnym brzę
kiem napełniają powietrze, tak uszy twe rażą, 
że mimowolnie przystajesz i puszczasz wóz na 
przód. Im majętniejszy jest chłop, tym stroj- 
niejszy jest muł a wóz tym bogatszy w dzwonki.

Inne wozy bez dzwonków, zktóremi chętniej 
postępujesz, naładowane są węglem; węgiel twardy, 
bo z dębowego drzewa i cięższy od brunatnego, 
a jednak na każdym dwadzieścia liczysz miechów, 
które jeden tylko biedny somarello (osiełek) do 
miasta wieść musi.

Zrobiłem tu spostrzeżenie, że Włosi nie do
brze obchodzą się ze zwierzętami i więcćj daleko 
od nich żądają, jak pozwalają na to ich siły. 
Obróć się tylko, a zobaczysz, że zupełną mam 
słuszność; patrz ta ogromna kupa warzywa upa
kowana w miechy i kosze, co to jakby sama 
porusza się na uiicy, na mizernym naładowaną 
jest ośle; głowę mu tylko widać i uszy a pomi
mo to siedzi na nim właściciel, który nogi swe 
kurczy, by nie powłóczyć niemi po ziemi.

KRONIKA
siiejscowa, proracjraalia i zapina.

* Doniesienia urzędowe. Pierwszy marszałek dworu 
cesarskiego hr. P ii c k 1 e r otrzymał łańcuch do wielkiego 
krzyża orderu czerwonego orła z liściem dębowym i mie
czami.

* Na pogorzelców dubinskioh. Z przeniesienia 491 
marek 86 fen. Dalej złożyli: Ks. prób. Poniński z Ko
ścielca 12 inarok, p. Kaczorowski z Wrześni 3 mrk., N. N. 
z Kiekrza 3 m. Razem 509 marek 86 fn.
Kjjp * Towarzystwo „Stella“ obchodzić będzie w dniu 
18 b. m. rocznicę swego założenia i urządza w tym celu 
na sali hotelu Saskiego wieczorek z tańcami.

* Dnia onegdajszego zaskoczyła niespodzianie poli
cja jakioś towarzystwo, bawiące się w grę hazardową w 
karty w lokalu piwnym na Starym Rynku i zabrała cały 
bank, w którym znajdowało się 1 marka 80 fen. Karty 
te były niestęplowane.

* Na dzień wczorajszy zwołało tutejsze towarzy
stwo niemieckie zebranie do małej sali Lamberta w Odoum, 
w celu naradzenia się nad utworzeniem wolnych cecho
wych stowarzyszeń majstrów ku wspólnej obronie przeciw 
prawu zupełnej wolności procederowej, która tyle już szkody 
dobrym przyniosła rzemieślnikom. Jednem z najważniej
szych zadań tych stowarzyszeń cechowych ma być uregu
lowanie stosunków pomiędzy majstrami a uczniami. Dotąd 
nie dowiadujemy się bliższych szczegółów wspomnionóm 
zobraniu.

* Dnia wozorajszego odbyły się w sali handlowej 
pod przewodnictwem radzcy miejskiego p. Annusa wybory 
do tutejszej Iz? v handlowej wśród bardzo licznego udziału 
wyborców. Głosów oddano 412; absolutna zatem wię
kszość wynosiła 207, którą otrzymało trzech tylko kandy
datów : dr. Łebiński (obrany 302 gł.), tajny radzca ko
mercyjny Bernard Jaffe, Albrecht Guttmann i radzca 
komercyjny Ludwig Jaffe. Reszta kandydatów (A. Pfitzner, 
Tobiasz Kantorowicz, Maier Hamburger, Wil. Kantorowicz) 
nie otrzymało absolutnej większości głosów, ztąd przyj
dzie pomiędzy nimi do ściślejszego wyboru.

* Król, rejeneya w Poznaniu wyznaczyła 300 mrk. 
nagrody w celu wyśledzenia sprawcy ostatniego pożaru 
w Dubinio.

* Wczoraj powstał fałszywy alarm pożarowy wsku
tek rewizyi na stacyach pożarowych i wskutek danego sy
gnału telegraficznego.

* Pewien rękawieznik dał jednemu z tutej
szych malarzy do pomalowania dwa godła firmowe; 
malarz sprzedał te godła innemu rękawicznikowi, z po
wodu czego wytoczony mu będzie proces o przeniewie- 
rzenie.

* Na uiicy św. Marcina skradziono onegdaj wieczo
rem z wozu frachtowego pakę z kawą, ważącą 59 funtów. 
— W Górczynie skradli zlodziojo w nocy z dnia 4 na 5 
b. m. z zamkniętego kurnika 32 kury. Część ich miała 
dla oznaki poucinane pióra w ogonie. Dwie z kur tych 
poznała właścicielka dnia wczorajszego na targu na placu 
Sapieżyńskim i odkupiła od przekupki.

* Posener Tageblatt instyguje na zawieszono obe
cnie w czynnościach Towarzystwa Oświaty 
ludjowój, wystawiając, ile rzoczono Towarzystwo liczy 
członków i jaką rozwinęło już czynność. I tak pisze ga
zeta ta w wczorajszym swym numerze, że Towarzystwo 
oświaty rozszerzyło swą polemizującą czynność na Górny 
Szląsk, posyłając tamdotąd przez pośrednictwo tamtejszego 
lekarza polskiego wiolką ilość książek, napisanych w du
chu polBko-narodowym i w tondoncyi „ultramontańskiej.“ 
Usiłowało ono według organu tego zawiązać stósunsi 
z polską ludnością ewangelickiego wyznania w powiecie 
ostrzeszowskim, ażeby i tam wyrobić wstęp dla książek 
polskich. Czy usiłowania te odnosiły jaki skutek, togo 
Posener Tageblatt powiedzieć nie umie.

* Z Szamotulskiego donoszą do Orędownika, 
że tamtejsza landratura zagroziła członkom komitetu 
Oświaty ludowej, wybranemu na wiecu 15grudnia 
r. z. 150 markami kary, gdyby jakie czynności rozpoczęli.

* W Kościanie daje, jak nam donoszą, grono ama
torów przedstawienie sceniczne w przyszłą niedzielę, dnia 
12 b. m. Odegrane zostaDą dwa znano utwory : Ł o b z o- 
wianie i Emancypatka. Dochód zpizodstawienia 
oddany zostanie zarządowi lazaretu Sióstr miłosierdzia.

* W Opatówku pod Wrześnią miał się okropny wy
darzyć przypadek; trzydzieści dzieci, wracając ze szkoły 
przez zamarzła jezioro, miało się załamać i utonąć.

* Nową wieś, położoną w pow. szubińskim a na
leżącą do p. Stanisława Sulerzyckiego nabył na subha-

| ście p. Parczewski z Obudna za 320,000 marek,



f W téj Cbwili dochodzi na? smutna wiadomość, żo 
wczoraj, dnia 7 b. m. umarła w Krzeszowicach sędziwa 
hrabina Arturowa Potocka, pani cnót wielkich, opatrzność 
biednych, gorąca patryotka. Cały Kraków okryty żałobą.

* W Szublńskiem płacą obecnie handlerze po 27 
marek za tłusto bydło rogato i tyleż za trzodę chlewną.

-Handlorzo wmawiają, jak piszą do Orędownika, 
sprzedającym, że takie eony dają gdzieindziej, i łatwo
wierni w ton sposób sprzedają za bezcen swój dobytek.

* W Bydgoszczy wyszedł pierwszy numer nie
mieckiej gazety szkolnej p. t. SchulZeitungdor 
P r o v i n z Pose n. Tamtejszo dzienniki chwalą bardzo 
treść tego numeru a ganią wychodzące tu w Poznaniu 
pismo pedagogiczne, redagowane przez rektora pana 
Scheftiera.

* Według urzędowej statystyki konsystorza owan- 
gcliekicgo urodziło się w r.’1877 dzieci ewangelickich w 
W. Ks. Poznańskniin razem 22,892, z tych przypada na 
obwód poznański 11,439, na bydgoski 10,958. Najwięcej 
dzieci urodziło się w powiecie bydgoskim, bo 2785, naj
mniej we wiz śiiiskiin, bo 172. Liczba dzieci,z rodziców 
ewangelickich wynosi razem 19,212, reszta z rodziców wy
znania mięszimcgo. Małżeństw zawarto w 1877 r. 4020 
par ewangelickich i to w obwodzie poznańskim 2148, w 
bydgoskim 1877, najwięcej w powiocio bydgoskim, bo 494, 
następnie w powiecie poznańskim i to 277. Z powyższej 
liczby małżeństw czyste ewangelickich było 8452. reszta 
była mięszana. Do ślubów kościelnych przystępowało w 
oliw.cizie poznańskim 92 pary na każdo - sto w urzędzie 
cywilnym zaślubionych, w obwodzie bydgoskim 92 pary 
na sto. Dzieci cło chrztu zaniesiono w obwodzie po
znańskim 94, a w bydgoskim 94 na sto. Z liczb tych 
należałoby wnosić, że w obwodzie poznańskim jest 
Większa religijność między ewangelikami, aniżeli w obwo
dzie bydgoskim.

* W Warszawie mają się w roku bieżącym zebrać 
reprezentanci austryackiógo, pruskiego i rosyjskiego rządu 
na konfereucyą, aby kwestyą uregulowania Wisły załatwić.

* Udzielono Czasowi list prywatny, pisany 12 
grudnia 1878 ir. z Detroit w stanio Michigan w Ameryce, 
z którego drukujemy ustępy, dotyczące pani Modrzejo- 
wskiój. Artystka ta wyatępowała w ostatnich czasach 
dwa tygodnie w Filadelfii, sześć tygodni w Nowym Jorku 
w teatrze 5. Avenue, tydzień w Brooklinie, tydzień w Al
bany, dwa dni w Troy, dwa dni w Syrakuzie, dwa dni 
w Rochester, tydzień w Buffalo. W ostatnióm tćm mie
ście nad jeziorem Erie, któro liczy do 160,000 mieszkań
ców, a między nimi 1,000 Polaków, mających własną 
szkołę i kościoł, którego proboszczem jest ks. Pitas ze 
Slązka, oraz -w Syrakuzie istnieją stowarzyszenia zwano : 
„Modjeska Clubs,“ jakich w Stanach Zjednoczonych jest 
do 10, a największy w Luisvillo (Kentucky). Jest to spo
sób amerykański oddawania hołdu znakomitościom przez 
nadanie klubom ich nazwiska. Z Buffalo zrobiła pani Mo
drzejewska dwie wycieczki do wodospadów Niagary, odle
głych zaledwie 5 mil polskich od tego miasta. Jeździ ona 
teraz z własnćm towarzystwem, złożonóm z przeszło .20 
osób w osobnym własnym wagonie zwanym „Modjeska 
private Car,“ zawierającym pokojo z łóżkami i sto
łami. Dotychczasowy jej repertuar obejmuje „Adryannę 
L;couvreur,“ „Julietę" (Komeo i Julia), „Kamillę,“ „Frou- 
Frou,“ „East Lynne,“ komedyą starożytną „Wróbel Les- 
bii" i „Masks and Fans“ (Woffington). Tryumf pani Mo
drzejewskiej, już w zeszłym roku ustalony, idzie cres
cendo. W niektórych miastach wyprawiają jój owacye. 
jak serenady i olbrzymio recepcye, na których osoba bę
dąca przedmiotem hołdu, siada w środku salonu na fo
telu, a gospodyni domu przoustawia jój z kolei wszystkich 
gości. Pani Modrzejewska ma zamiar wrócić na wiosnę 
na kilka miesięcy do kraju. W Detroit, zkąd ten list da
towany, jest około 2,000 rodzin polskich głównie z W. 
Księstwa Poznańskiego. Zima zaczęli się tu już na do
bro. Śnieg i sanna przypomina Polskę, Cudowne rzeki 
tutejsze i ogromne jeziora : Erie. Oularie, Huron pokryte 
częściowo lodem.“

* W Rosyi mnożą się wskutek nietolerancji reli
gijnej z każdym dniom prawie najrozmaitsze sekty. 1 tak 
w roku zeszłym powstało, według dat statystycznych św. 
synodu, ni mniej ni więcej jak 137 nowych sekt, między 
któremi najwybitniejszą jest sekta t. z. „pijawek.“ Wy
znawcy tćj sekty rekrutują się z chłopów pewnych okolic 
gubernii wo.'ogdzkiéj. Doktryna téj sekty pologa natóm, 
żo nowourodzone dzieci i osoby, przystępujące do sekty, 
chfzeone są zamiast wodą krwią, wytoczoną z kobiet. Sku-

tkiern tego ohydnego obrzędu wiele kobiet utraciło życio 
w gubernii wołogdzkiej. Sekta ta karmi dzieci zamiast 
mlekiem, także krwią.

* Kalendarz. Dziś, w czwartek dnia 9 stycznia, 
Marcyannyp. Wschód słońca o godzinie 8 mi
nut 10. Zachód o godzinie 4 minut 5.

Długość d u i a 7 godzin 55 minut.
Wypadki historyczno. 1630 Śmierć Eusta

chego Wołlowicza, Biskupa wileńskiego. — 1792 Pokój 
Turcyi z Moskwą, przeciw Polsce wymierzona wojna. — 
1795 Stanisław Poniatowski opuszcza Warszawę. — 1796 
Prusacy zajmują Warszawę. — 1797 Dąbrowski formuje 
legiony we Włoszech.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Ziemianina wyszedł Nr. 1 i zawiera: Pomoc 
rolnikom. Dr. Zygmunt Wilkoński. — O ¡nawozach che
micznych. — Sprawozdanie p. B. Chcłtnickiego, dotyczące 
uprawy ziemniaków. — Ustęp z mowy posła Kaźnrirza 
Kantaka, dotyczący naszych Towarzystw rolniczych. — 
W. Ks. Poznańskie w sprawozdaniu ministra rolnictwa. - - 
Tygodniowy przegląd gospodarczy; Walne zebranie Towa
rzystwa rólniczogo gostyńskiego. — Traktat handlowy. — 
Rozporządzenie rejoncyi poznańskiej. — Należno uznanie.
— Księgosusz w Wschodnich Prusach. .— Projekt do 
prawa dotyczącego towarzystw wodnych. — Pokłady gal- 
mnu i rudy. — O intratności mączkarń. —Zużytkowanie 
ludzkich odchodów. — Nawożenie gnojówką zimą. — Pe
troleum na opał. — Wiadomości handlowe. ■— Jarmarki.
— Zaraźliwe choroby inwentarza. — Kalendarzyk subha- 
stacyjny. — Ogłoszenia.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 stycznia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kierski z ^Brzeźna, 
panna Hoppe z Gdańska, Stahlke, Murkowski i Rei- 
mann z Berlina, Riebner z Królewca, Weigort z fani, 
z Szczoeina, Resner z Wrocławia, Niotworowski. Ka
linowski i Słupski z Królestwa Polskiego.

LUZ1NSKLEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Toboli 
z Piły, Zakrzewski z Goliny, Zakrzewski z Kleszcze
wa, Łubieński z Kiączyna, Haza - Radlić z Lewie, 
Morawski z Czeluśeina, dr. Szuman z Władysławowa, 
Sczaniecki z Międzychodu, Nawrocki z Królestwa P., 
hr. Czarnecki z Ruska, ks. prób. Wiśniewski z Czaca, 
hrabina Tyszkiewicz z Siedlca.

(Sí míesíaia»).

Wszystkim chorym siłę i zdrowie bez medy
cyny i bez kosztów przez środek pożywczy

REVALESCIERE
Od lat 31-tu żadna choroba nie oparła się téj 

przyjemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się'sku- 
teczną u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów 
we wszystkich chorobach żołądka, piersi, płuc, wątroby, 
gruczołów, błonki śluzowej, oddechu, pęcherza i norek, tu- 
berkulosie, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, za
twardzeniu, dyaryi. bezsenności, słabości, hemoroidach, 
puchlinie, febrze, zawrocie, uderzaniu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłości i womitach, nawet w cżasio 
eiężarnośei, diabetes, melancholii, chudnieniu, reumaty
zmie, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywie
nia dla dzieci sających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko 
raamki. — Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniach, 
które oparły się wszelkiej medycynie, pomiędzy innetui 
Dr. Wurzer, radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sho- 
rełand, Dr. Campboll, profesora Dódó ,Dr. Ure, hrabiny 
Castlestauart, margrabiny de Bróhan i wielu innych wy
soko postawionych osób posyła się franko na żądanie.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Certyfikat radzcy medycznego dr Wurzer. Bonn, 

10 lipca 1852. Revaleseiére du Barry zastępuje we wielu 
przypadkach wszystkio lekarstwa. Używa się jój z naj
większą korzyścią przy wszystkich obstrukcyach, biegun
kach i rozwolnieniaeh, w chorobach dróg urynowyeh, 
chorobach nerek itd. przy kamieniach, zapalnych lub cho-

robliwyeh afekcyaeh rurki urynowéj, przy choruunwyun 
ściągnięciach w nerkach i pęcherzu, chemoroidaeh w pę 
cherzu itd. — Z najznakomitszym skutkiem używa się 
też tego nieoszacowanego rzeczywiście środka nie tylko 
w chorobach gardła i piersi lecz i w suchotach płuc 
i kanału oddechowego. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca 
medyczny i członek kilku towarzystw uczonych.

Nr. 62476. Panu Bogu i panu niech będą dzięki, 
Revaleseière usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żo
łądka i nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym 
potem.

J. C o ni p a r e t, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 92811. Orvaux, 15 kwietnia 1875 Od lat czte

rech używam szacownej Revaleseière i nie cierpię już więcej 
na bóle w lędźwiach, które trapiły mnie przez dułgie 
lata. Będąc w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełnioj- 
szóm zdrowiem. X. Dero y, proboszcz.

Nr. 64210. Margrabina Bróhan uleczona z 7 letniej 
choroby wątroby, bezsenności, drżenia we wszystkich człon
kach, wychudnienia i hypochondryi

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona z niestra
wności i bozsennoici i wycieńczenia.

Nr. 75877 Florian Kiiller, k. c. administrator woj- 
wowy z W. Waradynu, uleczony z kataru, płuc i rur płu- 
owych, zawrotu w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Wichner, uczeń publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z roz
paczliwego bólu piersi i rozstrojenia nerwów.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego 
sparaliżowania rąk i nóg itd. (1860)

Revaleseière jest cztery razy pożywniejszą niż mięso 
oszczędza u dorosłych i dzieci 50 razy inne środki i potrawy

Cena Revaleseière za Va funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 M . 50 fen., 2 funty 5 Mr. 70 fen. 5 funtów 15 Mr. 12 f. 
28 Mr. 50 fon. 24 funty 54 Mr.

Revaleseière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi
liżanki 3 Mr. 50 fon,, 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen., 120 filiża 
nek 14 Mr., 288 filiżanek 28 Mr. 50 fen., 576 filiżanek 54 Mr.

Revaleseière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fon.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin N. W. 25 
Louisenstrasse — w Poznaniu w Czerwonej aptece. Ry
nek 37, u Krnga i Faforicius Wrocławska ulica 10/il 
św. Marcin 52/53, Półwiejska ulica 38; w Nakle u Adolfa 
Sturtzel.

. ..jpiowy: niezm., wypowiedz. —,—- cent, 
w miejscu 57,50 ż„ styczeń 55,— ż„ styczduty 55,— ż., 
luty-marz 55 żąd , marzec-kw. 55,— żąd., kw.-maj 54,59 
maj=czer. 55 płe., wrzesień-paźd. 57 żąd.

Okowita, niezm., wypowiedz. —,— litr., stycz, 
49,— płac., styez.-luty 49,— płc., kw.-maj 51 płc. i żąd.

Cena wypowiedziana na 8 stycznia; żyto 112,00 n>. 
pszenica 162 ni., owies 102.— mrk. rzep 245 in., olej 
rzepiowy 55,00 m., okowita 49,— marek

<Jeuy targowe w Wrocławia 
z dnia 7 stycznia 1879.

Postar wienia 
mię sklej

depntacyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.

naj-
niż.

średni 
naj- 
wyż.

lekki towar

GIEŁDA.
Poznań, dnia 8 stycznia 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 1001. Tralles. Wypowiedz.
25 000 litr., cena wyp. 48,40, list. —,— grudz. —-----,
styczeń 48,40— luty 48,90, marzec 49,60 kw. —,—, 
kwieć-maj 50,80, mrk

Okowita w miejscu (bez beczki) —,—.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 8 stycznia 1879.

TOWAR

piękny średni poś Lo-i
Pszenica .... 50 kilogr. 8 50 7 80 7 ”35
Zyto......................... - 5 70 5 45 5 35
Jęczmień .... - 6 30 5 50 5 40
Owies.................... s 6 30 5 50 5
Groch do gotowania - — — _
Groch na paszę . — — — _ _ _
Kartofle .... 1 80 1 60 1 50
Łubin żółty . . . — _ _ _
Łubin niebieski . . — _ _ _ ■
Rzepik zimowy . . - — — — — — —
Rzep zimowy . . . - —, — _ _ _
Koniczyna biała . - — — — --- — —

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych

Wrocław 7 stycznia 1879. 
z< y t o (za 2000 funt.) bez in., wypowiedz.-----cent.

styczeń i styczeń-luty 112,— żąd., — płc. kwiecień- 
maj 115,- - płc., maj-czerwiec 117,— płc. i żąd., czerwiec- 
lipiec — żąd.

Przenica na grudzień 162 żąd.
Owies, wyp. — ctr., na styczeń 102 żąd., kw.»maj

106,— żąd. i płe., lipiec-sierp — płc.
Rzep na styczeń 245 żąd.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj- 
niż, 

-ÄI Ą

Z dniem Igo stycznia zacznie w Warszawie wychodzić nakła
dem księgarni Władysława Banarskiego a pod redakcyą W. Kru- 
ziuskiego: (75) oz0bSe“S° Śrut, proch,

Pszenica biała
„ żółta

Zyto ............
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch............

Postanowienia 
komisyi handlowej.

40
L1 O W A R

piękny średni pośiedi
23 50 20 50 17 5(
22 — 19 5j 16 51
22 — 17 50 14 5(
18 50 16 50 14
23 25 20 50 17 —
17 50 15 50 13 5(

Rzep . ... 100 kilogr.
Rzepik zimowy . „
Rzepik latowy . ’
Lnica.................... • "
Siemię lniane . . " "
Siemię konopiane « »

Koniczyna do siewu, stałej czerwona niżej 
za 50 kilogram. 35 — 39 — 44 marek; biaia niezm 
45 — 58—66 marek.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 6,30—6,60 u
Makuchy siem. niezm., za 50’kil. 8,10 — 8,50 n 

Łubin niżej, żóity za 100 kil., żółty 7,50—7,i
do 8,10 m. nieb. 7,30—7,60—8,00 mrk.

'Tymotka stale, za 50 kilogr. 15,00—18,00—19,00-
Perki; za miech (2 nowe szefie czyli 75 klgr' 

najl. 2,50 mrk., pośl. 1,80—2.00 m„ za szefel (75 f.), najl 
1,25—1,40 m„ pośl. 0,90—1,00 m„ za 5 litr. 0,20 m

Siano za 50 kil. 2,60—2,80 m.
Słoma 18—20,00 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale za 100 kil. Pszenna 24,75—26,75 nu 

Rżanna piękna 18,25—19,25 marek. Rżanna średnia 18,4 
— 18,50 marok. Osucie rżanne 8—9,— marek. Osuci 
pszenne 7—7,50 marek.

Telegram
Berlin, dnia 8 stycznia 

Pszenica spok. 
kwieeień-m j 169,—
maj-czerw. 181, —

Zyta bez pok. 
styczeń 120,50
kwiocień-maj 121,—
maj-czerw. 121,—

Olej rzep, stały 
styczeń 55,70

57,-

52,— 
52,40 
53 60 
53,80 

114,50

kwiecień-maj 
Okowita stała
w miejscu 
styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerw.

Owies 
kwiec.-maj

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 8 stycznia

Pszenica stała 
kwiecień-maj 
maj-czerw.

Zyto niezm. 
kwiecień-rnaj 
maj.-czerw.

Owies

178,50
180,—

117,—
118,50

giełdowy
1879. (Kursa końcowe)

Mapitały.
Galie, ake. k. . . 100,3
Pr. pożyczka państ. 91,61 
Pozn. listy z. .
Pozn. listy rent. . 95^2! 
Austr. banknoty . 173,9 
Austr. renta złota. 64, 
Austr. losy 1860. 112,';
Włochy .... 75^
Amerykany ... _|
Rumuny .... 82 
Ros. banknoty . . 199,;
Ros.-ang. pożyczka 82,
Ros.łosyprem.1866 _,1
Pol. lik. 1. zast. . 55,31 
Kredyty .... 40^- 
Kolej państwowa . 434 
Lombardy. . . .118,5
Usposob. stało 

1879. (Kursa końcowe.) 
Olej rzep, bez pok. 

stycz. 55,5(
kwiecień-maj 56,2,

Okowita słabsza 
w miejscu 50,3
stycz- 50.2!
kwiecień-maj 51,7
maj-czerw. 52*5

Petroleum
stycz. 10,-

1® auyesa®
dwutygodnik artystyczno - literacki.
Echa muzycznego każdy numer zawierać będzie znamienite li

twory fortepianowe, tudzież pieśni, transkrypeye nowych oper, kom
pozycje salonowe etc. etc. Dział literacki będzie dokładnym obra
zem działalności na polu muzycznem u nas i za granicą.

Prenumerata kwartalna mimo tak bogatego programu 5 111 
50 fen. Numera na okaz rozsyła:

Skład główny na WKs. Poznańskie i Prusy.

M. Leitgebra i Spółki w Poznaniu.

Drogi krzyżowe

pow. śremskiego odbędzie się w 
czwartek dnia 9 bm. o 11 godzi
nie przed polud. w Śremie w hotelu 
p. Kadzidlowskiego. O liczny udział 
prosi (61)

ZARZĄD,

wprost olejno na trwałem płótnie artystycznie malowane, podług sławnych kom
pozycji FiiliriclPą, Fortner’a i t. p. poleca niżej podpisany w następujących 

(1930)wielkościach i cenach;
i. wiel. 156 cen.

II.
III.

130
106

wysi z ram, m. 1300 
1050 
750

IV. wiel. 86 cen. wys. z ram. m. 600
V. „ 68 „ „ „ „ „ 430

VI. „ 57 ............................... 300
Drogi krzyżowe. (Olejny druk trwale preparowany).

I. wiel. 95 Ctm. wysok. z ram. m. 320 I III. wiel. 60 ctm. wysok. z ram. m. 180 
B. „ 18 „ ,, „ „ „ 240 | IV. „ 44 „ „ ,, „ „ 120

szerokość wynosi trochę więcej nad 2/s wysokości. Ramy złote i dębowe w 14 
różnych rysunkach jakoteź stacye na okaz przysyła się, również spłaty przyjmu
je się w dowolnych ratach.

Złocenia na obrazy ołtarzowe, pojedyńcze obrazy Świętych i figury wyko
nują się artystycznie po najtańszej cenie.

Oczekując łaskawych zleceń pozostaje

Maksymilian Berz
Monachium. Sehillerstr. 31

NB. Uznania przez przewicl. Ordynaryaty 
świadectw władz duchownych są/do przejrzenia.

biskupie setki

Władysław Plewkiewicz, mosiężnik,
Jezuicka ulica nr. 6. naprzeciwko Pary (71) 

poleca własnej roboty żelazka, moździerze, lichtarze, kurki, krzy-^ 
gi żc w różnych wielkościach itd. Wszystkie reparaeye kościelne S 

w zakres mój wchodzące, jako też wodociągowe, najdokładniej, przy i 
cenach nader przystępnych, załatwiam. Gustowne kapliczki i kro- J 
pielnicżki bronzowane z Matką Boską Gietrzwałdzką mam na składzie. S

Młodniało“ drukuje Żywoty 
pllicu^lclct Świętych, spi
sane przez śp. ks. Jana. Dąbrowskie
go, Biskupa Sufragana Pozn. (71) 

Co dopiero wyszło i polecamy:

Pomoc własna
(Selp — Help)

Z angielskiego, 3-cie wydanie, 
Serya I.

408 stron. Cena tylko 3 marki.
Dzieło to winno się znajdować 

w każdym domu, w każdej bibl. 
tow. przemysłowych. (74)
Mieczysław Leitgeber i Sp.

Kołdry do spania

■ Dery do podróży
Dery do sanek
Dery do powozów
Dery dla koni
Dery pokojowe itd.
poleca jaknajtanićj

S. Kantorów icz
Skład płócien i kohiercy, na
rożnik Starego Rynku i No- 

wej ulicy nr. 68. (2044

Bióro zleceń!
Poleca kilku kucharzy do rest. 
także i prywatnych, uczni, go
spodarzy, ogrodowych, służących, 
kelnerów gospodynie itd. (77)

A. Musiałowski
były kucharz. W. Rycerska ul. 2.

kapiszony,
tulejki do naboi
jako też przyrzą
dy i naboje re
wolwerowe
poleca (999)

Anerbach
handel żelaza

Poanań.
Prawdziwą chińską

HERBATĘ
tegorocznego sprzętu 

polecam funt po 3, 4, 5 m. oraz 
wyborowe prusze funi po 2 mrk.

Dla dam
wszelkie roboty z włosów wy
konuję rzetelnie i po cenach u- 
miarkowanych. Warkocz w ka
żdym kolorze farbuję trwale.
Gotowe roboty z włosów mam
na składzie. (49)
Maryanna Plewkiewicz

Gołębia ulica nr. 2,

Mieszkania
do wynajęcia, Strzelecka ulica

________ _ nr. 10. (73)
Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Pączki
trzy razy na dzień świeże tuziu 
za 1 markę, sześć sztuk za 50 
fen. za wyraźnem poprze- 
dniem zamówieniem — i po 
5 fen. sztuka poleca od dnia dzi
siejszego cukiernia (2190)

Antoniego Pfitznera
przy Starym Rynku.

Węgle
kamienne z najlepszych kopalni 
poleca całkiemi wagonami jaku 
też częściowo po nader umiarko 
wanych cenach. (1640

M. Dziegiecki
Kości a n.

Kucharz
żonaty, z małą familią, obeznan; 
w swym zawodzie, posiadający dóbr 
świadectwa, z większych domów IV 
Ks. Pozn., także myśliwy, poszukuj 
posady od 1 kwietnia lub 1 lipca rb 
Postrestant A. B. Wągrowiec. (6

Z powodu stosunków familij
nych zamierzam Sprzedać moję 
tu w Lubaszu położoną

oberżę
połączoną z wyszynkiem i han
dlem wina i korzeni pod ko- 
rzystnemi warunkami.

M. Drossner. 

Guwernantka |
Polka, znająca dobrze język fran- 
cuzki i muzykę, znana w kilku 
domach Księstwa życzy sobie 
przyjąy, odpowiednie obowiązki. 
Bliższą wiadomość udzielEkspe- 
dycya Kury era. (72)

:

Forczpan
żonaty, dłuższe latawjednero miejscu 
i mogący się odwołać na rekomenda- 
cyą dotychczasowego swego chleboda
wcy poszukuje zaraz, od lub 1 kwietnia 
r. t. miejsca. Adres Komorowo p. 
Wolsztynem. Wojciech Wita.

Organista
obecnie w miejscu, biegły w swym za 
wodzie, zaopatrzony w najlepsze świa 
doctwa, poszukujo od 1 kwietnia rt 
innego mio-sca. Adr. pod lit. NT. B 
Nekla poste restante. (62

ANTONI
RUBINSTEIN.
Koncert

Czwartek, 23 stycz. ,879
wieczorem o godzinie 

na wielkiej
sali Lambertu,

Program ogłoszą gazety
Bilety na numerowane miejsca 

do siedzenia po 3 mrk. są tylko 
do nabycia w nadw. księgarni 
i składzie muzykaliów panów
Ed. Bote & G. Bock.

Cena przy kasie 5 mrk.
NB. Biletów nie rezerwuje się.

Zamiejscowe zamówienia na bi
lety uskuteczniają się za poprzo- 
dniom nadesłaniom należytości 
włącznie porta. (76)
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